
Nr 4 (81) Bielsko, 15 kwietnia 1938 Rok IX

MŁODY

,
Redakcja i Administracja: Bielsko, ul. Woj. Grażyńskiego 38, tel. 29— 12 

W Y C H O D Z I R A Z W  M IESIĄCU.

U S T Ę P S T W A  N A S Z E  N A  K A Ż D Y M  K R O K U  I  N A  K A Ż D Y M  M IEJSCU,  
U P A D E K  D U C H A , E N E R G II ,  O S P A Ł O Ś Ć  N A  S P R A W Y  S P O Ł E C Z N E  
O R A Z  B IE R N E ,  P O W I E D Z I A Ł B Y M  N A W E T  S Ł U Ż A L C Z E  P O D D A N IE  
S I Ę  W P Ł Y W O M  H E B R A J S K IM  S P O W O D O W A Ł Y ,  Ż E  W Y Z N A W C Y  
TALM U D U, M A JĄ  N A S  D Z IS IA J  Z A  C H O D Z Ą C Y C H  T R U P Ó W , N A D  
K T Ó R Y M I  W O L N O  S I Ę  N A W E T  ZN Ę C A Ć .

Jan  Matejko

P O S T A Ć  O L P r Z Y M U F J A C A .
Czas jest niezawodnym sędzią wiel­

kości postaci historycznych. Pod jego 
działaniem blakną, wietrzeją urojone 
wielkości, albo też naoawrót niedoce- 

.nione zrazu, wytrzymawszy zwycięską 
próbę czasu — olbrzymieją, wchodzą 
w aureoli dokonanego żywota i dzie­
ła do czulej legendy skarbnicy trwa­
łych wartości narodu.

Dnia 12 marca br. społeczeństwo 
polskie uczciło właśnie rocznicę trzy­
dziestolecia śmierci jednego z najzna­
komitszych królów ducha narodowego, 
człowieka, który w ciemną noc niewo- 
*> „rozpalił w sercu swym wiaręć że 
hienia tak iego  muru, k toregooy

nie m ożna  przebić g łow ą, zwłasz­
cza gdy wyszczerbiły go kości roz­
trzaskanych czaszek, zwilżyły rozprys- 
kane mózgi'! “

Jan Ludwik Popławski, wespół z 
Romanem Dmowskim i Zygmuntem 
Balickim — to „trójca narodowa" 
wskrzesicieli niepodległej Ojczyzny.

Popławski, „pisarz, mąż stanu, Na­
rodu polskiego myśli pracę politycz­
ną organizował, drogę do niepodleg­
łości mu wskazał“ —  jak słusznie w 
wolnym już państwie, w stolicy z 
okazji dwudziestolecia Jego śmierci 
na pamiątkowej tablicy stwierdzono.
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1854 —  12. III. 1908) kordonów za­
borczych, więcej — myślą wybiegał 
ku przyszłości Wielkiej Polski.

„Nasi politycy marzą jeszcze o Wil­
nie i Kijowie, ale o Poznań mniej 
dbają, o Gdańsku zapomnieli prawie 
zupełnie, a o Królewcu i Opolu nie 
myślą zgoła“ .

bezinteresownością, swą postawą, która 
kazała mu przypomnieć ogółowi Mic­
kiewiczowską prawdę: „mierz siły na 
zamiary". •

Jako nauczyciel słynnych „imponde- 
rabiliów", a więc czynników nieważ­
kich, w rodzaju: poczucia ambicji na­
rodowej, mocy ducha, odwagi, wiary

Przebijał bowiem genialną swą gło­
wą mury zwątpienia, zacofania, ma­
łości.

Stał się pierwszym w szechpolak iem ,  
myślącym, czującym i postępującym, 
jakby nie było za jego życia (17. I.

„...cza? już wrócić na starą drogę, 
którą ku morzu trzebiły krzepkie d ło­
nie wojów piastowskich" (1887 r. !) 
Popławski tak serdecznie bliski młode­
mu pokoleniu narodowemu, podbił  nas 
swym polotem, istotną wielkością,
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stał się dziś szerokim masom wyzna­
wców idei narodowej stokroć bliższy, 
niż wielu, wielu innych.

Historyczną zasługą Jana Ludwika 
Popławskiego jest powołanie do czyn­
nego życia narodowego nowej, a pod­
stawowej warstwy społecznej, ludu, 
chłopa, w którym wbrew pozorom 
czujne ucho Popławskiego już pięć­

dziesiąt lat temu dosłyszało „głos 
krwi polskiej1'. Nikt inny tylko i wy­
łącznie on jest pierwszym „ lu d o w ­
cem" polskim. Brać chłopska, dawni 
czytelnicy „Polaka11 sami o tym wie­
dzą najlepiej.

Miał głębokie poczucie i umiłowa­
nie rzeczywistości, chciał dobra i po­
tęgi dla swego realnie, konkretnie po ­
jętego Narodu polskiego.

W swej spuściźnie pisarskiej prze­
kazał nam wiedzę i myśli o Polsce.

Długo jeszcze trzeba będzie karmić 
się tą myślą, która dała podwaliny 
nie tylko organizacji obozu narodowe­
go, ale stała się podwaliną myśli w 
ogóle o organizacji życia narodu.

Znakomity jego żywotopis, Zygmunt 
Wasilewski, zauważa, iż „wszystkie 
wielkie systemy są w gruncie rzeczy 
proste, ale jest faktem, że tylko nie­

powszednie umysły mają moc tak 
prostego stawiania rzeczy prostych11.

Prostota,  pokora jego pracy, skro­
mność potrzeb osobistych odbijają 
jaskrawo na tle innych żywotów. A 
przecież i Popławski ma za sobą lata 
zsyłki do Rosji, Pawiak, Cytadelę, 
które po swojemu kapitalnie, a skro­
mnie określił „powinnością więzien- 
ną“ ...

Gdy 12 marca najlepsze nasze myś­
li pobiegły ku skromnej mogile na

T .  zw.  k o lo n i a  w a r s z a w s k a  w e  L w o w i e ,  J.  L. P o p ł a w s k i  w  g r o n i e  p r zy j ac i ół .
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Powązkach —  oddaliśmy nietylko 
hołd wielkości ducha i zasługom J a ­
na Ludwika Popławskiego, ale pono­
wimy pustanowieme, iż jego myśli o 
narodowe! Polsce muszą być z takim

Zmartwychstania
Chrystus umarł na drzewie hańby.
Żydzi triumfowali.
Triumf płonny, bo zbrodniczy i głu­

pi. Dlatego i niepokojem zatruty.
Rzekomi zwycięzcy nie wierzyli w 

Bóstwo Chrystusowe, zatem i w zapo­
wiedziane przez Niego zmartwychwsta­
nie. Przytem podli, podejrzywali o po­
dłość uczniów Jego i lękali się jej z 
ich strony. Bez żadnych na to danych, 
krom czysto podmiotowych we włas­
nych spodlonych duszach, posądzili 
ich o zamiar wykradzenia nocą zwłok 
Mistrza, by następnie rozgłosić Jego 
zmartwychwstanie.  Pusty grób miałby 
być jedynym tego dowodem,  wobec 
którego zabójcy Chrystusa byliby bez­
bronni...

Tymczasem uczniowie, gdy Mistrza 
spotkała katastrofa, — mimo uprzed­
niego uzbrojenia ich przez Niego prze­
ciw mogącemu wypłynąć z niej zgor­
szeniu, — poszli w rozsypkę i zupeł­
nie o Nim zwątpili Tak dalece, iż 
wzbraniali się dać wiary pierwszym 
wieściom o spełnionem już Zmartwych­
wstaniu, zowiąc je „szaleństwem". A 
kiedy na własne oczy ujrzeli Zmar­
twychwstałego,  mniemali, strwożeni, 
że widzieli „ducha".

Niezdolni jednak wczuć się w du­
szę ludzi, którzy doznab pogromu, fa-

uporem realizowane, jak on to czynił

,,Niema takiego muru, któregoby 
nie można przebić g łową'1...

STEFAN NIEBUDEK.

^ańskae a żyd zs
ryzeusze i uczeni żydowscy wyjednali 
u Piłata postawienie straży u Grobu. 
Nie dość na tern! Jeszcze „obwarowali 
grób$j zapieczętowawszy kamień" — 
kamień grobowy, zamykający wejście 
do grobu, a przywalony przez jego 
właściciela, Józefa z Arymatei.

Tragikomiczna przezorność zło­
czyńców, którzy wypowiedzieli wojnę 
Bugu!

W nocy z soboty na niedzielę, nad 
ranem, powstało „wielkie drżenie zie­
mi", głaz grobowy odsunął, a Chrys­
tus wyszedł z jaskini grobowej. Legio­
niści rzymscy, strzegący Grobu, w po 
płochu uciekli do miasta (Jerozolimy; 
grób Chrystusowy, jak i Kalwaria, 
znajdował się wówczas poza miastem) 
i „oznajmili przedmejszym kapłanom, 
co się stało".

Nastąpił czyn przekupstwa żołnie­
rzy, połączony z obowiązamem ich 
do rozgłaszama, że „uczniowie Jego w 
nocy przyszli i ukradli Go, gdyś­
my spali“ . 1 z zabezpieczeniem ich o- 
sobistem: ,,A jeśli się to doniesie do
starosty (Piłata), my go namówimy, a 
bezpiecznymi was uczynimy1' — od 
odpowiedzialności za rzekomy sen 
podczas trzymania straży. „A oni, 
wziąwszy pieniądze, uczynili, jako ich 
nauczono. 1 rozniosło się to słowo u
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żydów aż do dnia dzisiejszego".
Istotnie, tak po dziś dzień naucza 

talmud, z zatajeniem, rzecz prosta, 
zakulisowej strony sprawy, którą uja­
wnia Ewangelia.

spali, cóż mogli widzieć? Jeżeli nic 
nie widzieli, jakże mogli świadczyć? 
Zaiste; wyście sami posnęli snem 
śmierci Ducha!"

Na nic straże, pieczęcie, przekup-

D L A  L U D Z K O Ś C I . . .

Św. Angustyn apostrofuje twórców stwa! Przewrotność wpadła w własne 
tego nędznego postępu: „Jakto! Śpią- sidła i uwikłała się w nich beznadziejnie,
cych wzywacie na świadków? Jeżeli W postępowaniu przywódców ży-
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dowskich uderza zła wiara. Nie wie­
rzyli w wykradzenie zwłok Chrystuso­
wych, musieli sami struchleć, usły­
szawszy opowieść wystraszonych żoł­
nierzy; jednak z wykradzenia uczynili 
dogmat wiary żydowskiej, mający us­
prawiedliwić zabójstwo Chrystusa i u- 
daremnić nawrócenie się uwiedzionego 
ludu Izraela. Gdyby bowiem w wy­
kradzenie wierzyli, nie przekupywaliby 
żołnierzy, ale raczej oskarżyliby ich 
przed Piłatem o, karaną śmiercią, zbro­
dnię zaśnięcia na warcie. Postaraliby 
się także o wszczęcie dochodzeń prze­
ciw uczniom Chrystusowym o zbrod­
nię wykradzenia ciała Mistrza. T ym ­
czasem tamtych przekupili i ubezpie­
czył', mimo całej nienawiści przeciw- 
Chrystusowej, pozostawili w spokoju. 
W tern ich zachowaniu się istnieje 
podstawa do twierdzenia, że wtajemni­
czeni żydowscy, podtrzymując w ma­
sach żydowskich wiarę w szalbierstwo 
uczniów „Oszusta", sami jej i dziś nie 
pudzielają, a, przeciwnie, wierzą w 
prawdziwość Zmartwychwstania; skoro 
zaś wierzą, a mimo to nienawistnie 
Chrystusa odrzucają i usiłują wiarę w 
Niego na ziemi wytępić, tedy mamy 
podstawę do oskarżenia ich o świa­
dom y satanizm. Tym więcej, że są oni 
'>wiadkami potężnego i wspaniałego 
rozrostu dzieła Chrystusowego, K oś­
cioła.

Gdyby Chrystus nie Dył zmartwych­
wstał, dzieło Jego żywota zakończyło­
by się niepowetowaną klęską, a triumf 
Jego  wrogów byłby zupełny. Wszak 
Sam zapowiedział był i Swoją śmierć 
sromotną i Swoje chwalebne zmar­
twychwstanie na ostateczny dowód 
Swego Bóstwa i odkupieniowe zna­

czenie Swojej śmierć Okazałby się 
więc istotnie „oszustem", który miał 
w sobie djabła, przez Belzebuba wy­
rzucał) czarty i czynił cuda, naturalnie, 
fałszywe. Triumfowi faryzeuszów od­
powiadał upadek na duchu uczniów i 
byłby on ostateczny gdyby nie nas tą­
piło Zmartwychwstanie.

Z rozstrzygającej doniosłości zna­
czenia Zmartwychwstania pełną spra­
wę zdawał sobie Paweł Apostoł. „Je- 
śliż Chrystus nie powstał — rozumuje 
on trzeźwo — próżne jest przepowia­
danie nasze, próżna jest i wiara wa­
sza".

Odwrócone na stronę pozytywną, 
twierdzenie to wypadnie w formie: Sko­
ro Chrystus powstał, niepróżne jest 
przepowiadanie nasze, niepróżna jest 
i wiara wasza. W razie przeciwnym 
—  wnioskuje tenże Apostoł — byli­
byśmy, my, chrześcijanie, „nędzniejsi, 
niż wszyscy ludzie". Żyjąc bowiem 
według .zasad ewangelicznych, wyma­
gających tyle samozaparcia, bylibyśmy 
jednocześnie, narówni z poganami, u- 
żywającymi w pełni uciech tego świa­
ta, pozbawieni nadziei żywota przy­
szłego. Więc raczej: „Jedzm y i pijmy, 
boć jutro pomrzemy!"

Realistyczne rozumowanie Pawiowe 
bije nie przepartą pewnością faktu 
Zmartwycnwstania. Był on niewątpli­
wie świadom dokumentów jego ludz­
kich, nie tylko ze strony uczniów 
Chrystusowych, wzbraniających się z 
początku w fakt ten uwierzyć, a wkon- 
cn przekonanych o nim wielkokrotnem 
doświadczeniem go osobistem, ale i ze 
stiony zaciekłych przeciwników Mi­
strza. Pawłowi zjawił się Chrystus w 
jego drodze do Damaszku. Zjawienie
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to spiorunowało go i stało się punk­
tem zwrotnym w jego życiu. Na dal­
szą wszakże metę rozwiałoby się ja­
koby halucynacja, gdyby nie znalazło 
podstawy w Zmartwychwstaniu. Na 
niem też Paweł buduje wiarę w Chry­
stusa i swoją własną i swoich słucha­
czów. 1 z niego również czerpie swój 
niezrównany zapał apostolski w budo­
waniu Kościoła — on, przedtem fary­
zeusz i jego prześladowca. Razem z 
towarzyszami dokonywa cuda naw ró­
cenia starego świata.

Myślący, wykształcony Żyd współ­
czesny znajduje się w stokroć lepszycn 
warunkach poznania prawdy chrześci­
jańskiej, aniżeli Paweł w swoim okre­
sie Szawłowyni. Może poznać z E- 
wangelii złą wiarę swoicn spółwyzna- 
wców w ich przeczeniu Zmartwych­
wstania. Ma przed sobą, nie dające 
się z niczem na świecie porównać wi­
dowisko: Kościół z jego najwyższą na 
ziemi potęgą moralną,,, z jego cudow­
nymi świętymi, z jego konwertytami 
ze wszystkich innych wyznań chrześ­
cijańskich i z neofitami ze wszystkich 
religij świata, nie wyłączając żydows­
kiej. Z tej ostatniej przeważnie intere­
sownych i nawet podstępnych, mają­
cych na celu rozkład Kościoła od we­
wnątrz, tak, ale i szczerych również i 
świetnych, jak choćby bracia Ratisbon- 
nowie i bł. Herman, karmelita, w świe­
cie Cohen, znakomity muzyk, uczeń 
Liszta.

Widzi wreszcie Żyd, jak mu się 
Wciąż nie udają jego zamachy na Ko­
ściół, jak w życiu Kościoła powtarza 
Się raz po raz cud zmartwychwstania, 
jak sprawdza się na nim Chrystusowe 
»Non praevalebunt!“ — „Nie przemogą!"

Ot, choćby wziąć potężny zamach, 
jakim była rewolucja francuska, naz­
wana pysznie Wielką, przez swoich 
twórców, Żydów, a przeprowadzona 
z pomocą ich murzynów — masonów. 
W owocu jej pracodawczym — Dekla­
racji Praw Człowieka — filozofuiący 
Żydzi uznali swego mesjasza. Słusznie! 
Albowiem, według talmudu, sami tylko 
Żydzi są ludźmi, a reszta ludzkości 
to „bydlęta z twarzami ludzkiemi". 
Była to więc zamaskowana deklaracja 
praw Żyda. Jakoż, przyniosła ona Ży­
dom równouprawnienie, potem i przy­
wileje.

Jednak Kościół francuski, obalony 
przez rewolucję, podniósł się, zmar­
twychwstał.

Tego wszystkiego myślący Żyd nie 
widzieć nie może. 1 musi zdawać so­
bie sprawę z bijącego w oczy fakiu, 
że w tem wszystkienr jest moc zmar­
twychwstałego, triumfującego Chry­
stusa.

Wszakże „perfidi Judaei", o ser­
cach „twardszych nad skały", jak ich 
określa wielkopiątkowa modlitwa Koś­
cioła o ich nawrócenie, twardo w per­
fidii swej trwają.

Żydzi dobrze wiedzą o tem. ze 
Chrystus naprawdę jest Bogiem, że 
czynił tysiące cudów, o których na­
wet ewangelie nie wspominają (chyba 
tylko zbiorowo, jak św. Jan w za­
kończeniu swojej Ewangelii) i że zmar­
twychwstał.

Wszak faryzeusze, śledząc wciąż 
za Nim, byli naocznymi świadkami 
niezliczonych Jego cudów, i z pełną 
wiarogodnością przekonali się o Jego  
zmartwychwstaniu. Wszystko to jes^
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zapisane w tajnych księgach żydow­
skich.

Dziś ten obłędny satanizm Żydów 
mimo iż ci wiedzą, jak i my, że zmar­
twychwstał Pan prawdziwie, wytęża 
wszystkie siły w toczącej się rozgryw­
ce o panowanie nad światem.

Żydzi liczą na pomoc szatana.
Lecz do nas, wyłącznie do nas, na­

leży nieodłączne od Zmartwychwsta­
nia, radosne, triumfalne Alleluja!

X. Charszewski,

 O -------

KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI.

Patrzę w Twoje oblicze stamtąd, z drugiej strony.
Z  za szczytów, kędy kruche wyniosły mnie skrzydła, 
Pątrzę w Twoje oblicze przez szpary stawidła, 
na którym wypisałeś słowa: .Bieg skończonujC&u 
Panie mój! — Wiesz, jak mądrość moja mi obrzydła 
jak ciężarem żądz moich byłem udręczony, 
ak wszelkie stworzenie nad życiem się biedzi — 

wiesz wszystko, lecz wysłuchać raćitmojej spowiedzi.

Niech uszy Twoje Panie, będą nakłonione.
Przybliż je! Wszak uklekam przed konfesjonałem, 
co ma kraty dalekie, gwiazdami złocone, 
którego ogrom niegdyś niebem nazywałem.
A ja? Czymże ja  jestem? Ot, dzieckiem zuchwałym 
bawiącym się przez lata w berło i koronę, 
zaufanem, że nigdy zawodu nie zazna, 
choć potrząsa grzechotką, może czapką błazna.

Więc jeśli Twoich uszu nie przybliżysz ku mnie, 
jakżesz głos mój przebije te gwiaździste kraty?
Po jakiejż będę musiał wspinać się kolumnę?
Jakiż kościół zbudować, by dość był wieżaty?
A skoro mówić zaczniesz, to nie mów zbyt szumnie. 
Ze strasznej góry Synajdo o nędznej zstąp chaty. 
Panie mój! Choć stworzyłeś i niebo i ziemie, 
człowiek Ciebie zrozumie tylko w Betlejemie!

I nie strofuj mnie zbytnio, że dla mnie, człowieka, 
droga do Betlejemu tak była daleka, 
że bliższe mi się stały bezduszne bałwany, 
wśród nich najwszeteczniejszy, ten w mózgu ciosany, 
śleoiec, głuch, co się Prawdy dopóty zarzeka,
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póki dziesięciu palców nie włoży w je j rany —
Panie mój! Choć zapalasz i gasisz gwiazd krocie, 
serce ludzkie^zapalisz tylko na Golgocie!

Dziś — po długiej wędrówce kiedym się naszuścil 
mierzwą słów do przesytu, kiedym moje ścieżki, 
zamiast prostować, równać, skrzywił i sczeluścił, 
czyniąc z przybytku wiary jaskinię zamiesza i — 
dziś — bo żywot bez Ciebie zbyt gorzki, zbyt ciężki — 
błagam, byś mi nie tylko przewiny odpuścił, 
ale zechciał królować, Panie mój i Boże, 
w myśli moich Sodomie i uczuć Gomorze.

O! bo chociaż na piersi, ja k  na czole domu, 
zawiesiłem znak krzyża — by widział przechodzeń, 
że tu krzywdy nie robi nikt, nigdy, nikomu, 
a ofiara bezkrwawa, odprawia się codzień — 
pamiętam Twoje słowa, że sądu mniej godzien, 
kto nie' wiedząc, co czyni, blużni Ci bez sromu, 
niż ten, co otworzywszy przed Tobą wirrzeje.y. 
mniema, że cnota jego , nie grzech, olbrzymieje.

Panie! moją pokorą nie darzy mię pycha, 
ani w pychę nie wzbija mnie moja pokora!
Usycham, jak jesienia .liść każdy usycha.
przemijam, jak przemija każdy dzień z wieczora,
czuję, że szata moja, zwietrzała i licha,
z odzyskaniem barw swoich ju ż  się nie upora,
więc, — by duch mój w ciemnościach nie zgasł, ja k  meteor —
u stóp Twoich odmawiam głośne Confiteor.

I ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! !
Wesołego „Alleluja"

życzy swoim P. T. 

Prenumeratorom, C zy­

telnikom i W spółpra­

cownikom
Redakcja.

„ S p ę d z a ł e m  d ł u ż s z y  c z a s  na  w s i  w  p e n s j o ­
n a c i e ,  g d z i e  b y ł o  k i l k a d z i e s i ą t  o s ó b ,  m a j ą ­
c y c h  t r a d y c j ę  d o b r e j  k u l t u r y  u m y s ł o w e j .  N ie  
w i d z i a ł e m  n i k o g o  z k s ią ż k ą ,  n ie  z a g l ą d a n o  
ta m  d o  d z i e n n ik ó w  n a w e t ,  n ie  z d a r z y l i ;  mi 
s i ę  r o z m a w ia j : . z  n i k i m  p o w a ż n i e .  Z w ła s z c z a  
na  t e m a t y  z ż y c i a  p u b l i c z n e g o  n ik t  ż a d n e g o  
z d a n ia  n ie  u m ia ł  w y p o w i e d z i e ć  i n ie  c h c ia ł  
b o  n a s z a  o b e c n a  m e l a n c h o l i a  p o l i t y c z n a  w y ­
r a ż a  s ię  w  m i l c z e n iu  i n i e s p o k o jn e m  r o z g l ą ­
d a n i u  s ię  p o  l u d z i a c h .  Ż a d n e g o  ży c ia  wew 
n ę t r z n e g o .  A p a t ia .

D o p i e r o  w y r w a w s z y  s ię  n a  w ie ś  c h ło p s k ą ,  
m ię d z y  lu d z i  p r o s t y c h ,  ż y j ą c y c h  p o z a  w i e l ­
k im  ś w ia t e m  w y n a l a z k ó w  i r o z ry w e k  u m y s ­
ł o w y c h ,  o d n a j d y w a ł e m  ż y w y c h ,  c a ł k o w i t y c h  
lu d z i .  T a m  p o m i m o  b i e d y  i s ro g ic h  d o t k l i ­
w o ś c i  l o s u ,  l u d z i e  m y ś l ą ,  m a j ą  w r a ż l i w o ś ć  
m o r a l n ą  i e n e r g i ę  d s ż e n ;  t a m  d o z n a w a łe m  
n a jw y ż s z e j  ł a s k i ,  j a k ą  m o ż e  d a ć  o b c o w a n i e  
z l u d ź m i ,  e n t u z j a z m  ż y c i a " .  Z ,  Wasilewski1
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Przyczyny rozbiorów Polski.
C z ło w ie k  n a jw ię c e j  s ię  u c z y  i z d o b y w a  

d o ś w ia d c z e n i a  z b ł ę d ó w ,  k tó r e  n ie raz  p o p e ł ­
n ia .

G o rz e j  j e s t ,  g d y  b ł ę d y  p o p e ł n i a j ą  m ę ż o ­
w i e  s t a n u ,  k t ó r z y  r z ą d z ą  p a ń s t w e m .  B ł ę d y  t a ­
k ie  n ie  z a w s z e  d a d z ą  s ię  n a p r a w ić ,  a jeże l i  
s ą  w ie lk i e ,  m o g ą  p a ń s t w o  d o p r o w a d z i ć  d o  
k a t a s t ro f y .

A le  i tu ta j  b ł ę d y  p o p e ł n i o n e  s t a j ą  s ię  
p r z e s t r o g ą  d la  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń  i d l a t e g o  
n a r o d y  m o g ą  c z e rp a ć  s t ą d  w ie le  w s k a z ó w e k ,  
j a k  n a l e ż y  r z ą d z i ć  d o b r z e ,  a c z e g o  t r z e b a  u-  
n i k a ć  „ H i s t o r i a  j e s t  n a u c z y c i e lk ą  życfa"  m ó ­
w i l i  R z y m ia n ie .

N a j w i ę k s z ą  k a t a s t r o f ą  w  d z ie ja c h  n a s z e g o  
n a r o d u  b y ł y  r o z b i o r y  P o l s k i  w  d r u g ie j  p o ł o ­
w ie  X V III  w ie k u .

R o z b io r y  t e  n i e w ą t p l i w i e  m ia ły  tak że  
s w o ją  p r z y c z y n ę  w  b ł ę d a c h ,  p o p e ł n i o n y c h  
p r z e z  n a s z y c h  p r z o d k ó w .

M u s i m y  o tw a r c i e  i s z c z e rz e  s o b ie  p o w i e ­
d z i e ć ,  że  w  p r z e s z ło ś c i  n ie  p r z y w i ą z y w a l i ś ­
m y  w ie lk ie j  w a g i  d o  n a s z y c h  k r e s ó w  z a c h o ­
d n i c h ,  s k u t k i e m  c z e g o  u t r a c i l i ś m y  c a ł y  Ś lą sk ,  
d u ż ą  c z ę ś ć  P o m o r z a  (u jśc ie  O d r y )  o raz  P r u s y  
W s c h o d n i e .  Z ie m ie  te  p ó ź n ie j  w e s z ł y  w  s k ł a d  
K r ó l e s t w a  P r u s k i e g o ! *  k tó r e  p o w s ta ł o  w  ro k u  
1701 i p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  p o t ę g i  t e g o  n a s z e ­
g o  s ą s i a d a .  B e z  t y c h  z ie m ,  K r ó l e s t w o  P r u s k i e  
n i g d y  n ie  o s i ą g n ę ł o b y  m o c a r s t w o w e g o  s t a n o ­
w i s k a  w  E u r o p i e  i t y m  s a m y m  n i g d y  n ie  z a ­
g r a ż a ł o b y  n a s z e m u  p a ń s t w u .  S t a ł o  s ię  j e d n a k  
in a c z e j .  U t r a c i l i ś m y  c e n n e  z ie m ie  p o l s k i e  n a  
z a c h o d z ie  w  ro z b io r a c h  P o l s k i ,  k t ó r y c h  in i ­
c j a t o r e m  b y ł  w ł a ś n i e  k r ó l  p r u s k i  F r y d e r y k  II.

N a  f u n d a m t n c i e  p r u s k i m  w y r o s ł a  p o te m  
n o w a  R z e sz a  N i e m i e c k a ,  k tó r a  d z iś  p o łk n ę ł a .  
A u s t r i ę .

J e ś l i  c h o d z i ' o  p o w o d y  r o z b i o r ó w  P o l s k i ,  
k t ó r e  z a i s t n ia ły  i w e w n ą t r z  n a s z e g o  p a ń s t w a ,  
to  tu ta j  w y s u w a j ą  s ię  na p la n  p i e r w s z y  te  
r ó ż n e  h a s ł a  „ l i b e r a l n e ” i „ h u m a n i t a r n e '  p r z y ­
j ę t e  i g ł o s z o n e  d z i ś  p r z e z  m a s o n e r i ę  i s o c j a ­
l iz m .  R e a l iz a c ja  ty c h  h a s e ł  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  
r o z b i o r ó w  P o l s k i .  N a l e ż y  tu  h a s ł o ,  s p o t y k a n e  
t a k  c z ę s t o  na  w i e c a c h  s o c j a l i s t y c z n y c h :  
„ p r e c z  z  m i l i t a ry z m e m * !

S z la c h ta  w  P o l s c e  p r z e d r o z b io ro w e j  n i e ­
c h ę t n i e  u c h w a l a ł a  p o d a t k i  na  w o j s k o .  D l a t e ­
g o  p a ń s t w o  n a s z e  n ie  p o s i a d a ł o  o d p o w i e d ­
n ie j  s i ł y  z b ro jn e j  n a  g r a n ic a c h ,  w  c z a s ie ,  g d y  
k r ó l e s t w o  p r u s k ie ,  A u s t r i a  i R o s ja  b y ł y  u z ­
b r o j o n e  o d  s t ó p  d o  g ł o w y .

T a k ż e  h a s ł o  d a l e k o  p o s u n i ę t e j  t o l e r a n c j i  
r e l i g i j n e j  i n a r o d o w o ś c io w e j  w  r e z u l t a c i e  o-  
s ł a b i ło  n a s  w e w n ę t r z n i e .  G d y  F ra n c ja ,  N i e m ­
cy ,  H i s z p a n ia ,  P o r t u g a l i a  i i n n e  p a ń s tw a  e u ­
ro p e j s k i e  w y p ę d z a ł y  ze  s w o ic h  g r a n i c  Ż y d ó w  
n a s i  p r z o d k o w i e  p r z y jm o w a l i  ich  d o  P o l s k i  
w  m y ś l  h a s e ł  w o l n o m y ś l n y c h  ( w o l n o m u la r s -  
k ich )  „ w o ln i  z w o l n y m i ,  ró w n i  z r ó w n y ­
m i" .

Ż y d z i  o t r z y m a l i  w  P o l s c e  p r z y w i l e j e  i 

i o p a n o w a l i  n a s z e  m ia s t a ,  s k u tk i e m  c z e g o  n ie  
w y t w o r z y ł o  s ię  u n a s  s i l n e  m i e s z c z a ń s t w o ,  
jak  to  s i ę  s t a ło  w  i n n y c h  p a ń s t w a c h  z a c h o d ­
n ic h  E u ro p y .

P o l s k a ,  b e z  p o l s k i c h  m ia s t ,  s t a ła  s i ę  s ł a ­
b ą  p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m  Z e  s ł a b o ś ­
c ią  z a ś  e k o n o m i c z n ą  id z ie  w  p a rz e  u p a d e k  
p o l i t y c z n y  p a ń s t w a .

P a m i ę t a j m y  w ię c  o ty c h  b ł ę d a c h  n a s z y c h  
p r z o d k ó w ,  k tó r e  d o p r o w a d z i ł y  d o  r o z b i o r ó w  
P o l s k i ,  a b y ś m y  w  p r z y s z ł o ś c i  ich  n ie  p o p e ł ­
n i l i ,  l e c z  n a p r a w i a j ą c  i u n ik a ją c  t y c h  w a d ,  
p r z y c z y n i l i  s i ę  d o  p o t ę g i  n a s z e g o  p a ń s t w a .

S. U.
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Niezwykłe wiadomości o masonerii 
w Polsce.

Dnia 19 lutego, na porządku dzien­
nym posiedzenia Sejmn, znalazła się 
sprawa znanej interpelacji p. Dudziń­
skiego, dotycząca zebrania reprezen­
tantów loży masońskiej w gmachu 
dyrekcji lasów państw, w Warszawie 
w dniu 9 grudnia 1936 r., oraz nastę­
pującej odpowiedzi p. Premiera na tę 
interpelację.

Do Pana Marszałka Sejmn Rzeczy­
pospolitej w Warszawie.

W odpowiedzi na interpelację p. 
Dudzińskiego z dnia 16 czerwca r, b. 
w sprawie n a leżen ia  funkcjonariu­
szy  państw ow ych  do n ie lega lnych  
organizacyj, mających centralę poza 
granicami Państwa i udzie len ia  gm a­
ch ó w  państw ow ych  na zebranie t a ­
kiej organizacji,  mam zaszczyt za­
komunikować, co następuje:

„Na podstawie wyjaśnień, których 
zażądałem, mogę oświadczyć, iż w 
dniu 9 grudnia 1936 r. w lokalu, mie­
szczącym biura Naczelnej Dyrekcji La­
sów Państwowych, nie było żadnego 
zebrania o charakterze nieurzędowym, 
nie mógł więc mieć miejsca wymie­
niony w interpelacji fakt rzekomego 
udzielenia p rze / Ministerstwo Rolnic­
twa i Reform Rolnych, względnie Na­
czelną Dyrekcję Lasów Państwowych 
urzędowego lokalu na zebranie „nie­
legalnej i obcej organizacji".

„Co do zapytań p. Interpelanta o 
możliwości należenia osób, znajdują­
cych się na etacie państwowym do 
>,organizacyj nielegalnych, mających 
swe siedziby poza granicami Rzplitej"

wyjaśniam, iż obowiązujące przepisy 
zakazują należenia do wszystkich or­
ganizacyj tajnych, tym bardziej więc 
takich, które stanowić mogą t. zw 
obce agentury.

Wobec powyższego nie uważałem, 
za potrzebne wydawanie dalszych za­
rządzeń w poruszonej przez p. Inter­
pelanta sprawie".

W dyskusji zabrał głos pos. Du­
dziński. Zarzuca na wstępie, że odpo­
wiedź na interpelację jest lekkomyślna, 
jeśli chodzi o tego, który ją podpisy­
wał, że nie została udzielona w Termi­
nie konstytucyjnym i nie świadczy o 
solidnym wykonywaniu ustawy kons­
tytucyjnej przez rząd.

Hos. Dudziński przytacza tekst a r ty ­
kułu z pisma masońskiego, z którego 
dowiadujemy się bardzo ciekawych 
wiadomości o masonerii w Polsce.

Dalej mówca w ostry sposób roz­
prawia się z premierem i mówi:

„Gdybym brał na serio odpowiedź 
p. Premiera — mówił dalej pos. Du­
dziński —  zaproponowałbym skreśle­
nie w budżecie M. S. Wewn. całej' 
pozycji na policję, zaproponowałbym 
skasowanie całego Ministerstwa Spia- 
wiedliwości, albowiem istnieją ustawy, 
zabraniające kraść, zabiiać, jednym 
słowem popełniać wszelkiego rodzaju 
przestępstwa. Że jednak istnienie sa­
mych tylko ustaw nie wystarcza naj­
lepszym dowodem wypadki krakow­
skie, lub procesy starostów.

Pismo amerykańskie tuuerdzi, że 
masoni polscy są baidzo zadowoleni
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z wysokiej klasy należących do Za­
konu. Ich wysoka pozycja społeczna 
tłumaczy fakt, dlaczego 400 ludzi w 
11 lożach wywiera tak znaczny wpływ 
na losy kraju. Powiedzmy sobie wy­
raźnie, że większy wpływ na losy kra­
ju posiada ta

ZAKONSPIROWANA MAFIA 
400-tu ludzi, niż Pan, Panie Premie- 
rze> niż pański Rząd, niż Izby ustawo­
dawcze. Mówiąc brutalnie, możemy 
zaryzykować twierdzenie, że na rachu­
nek obozu legionowego — peowiac- 
kiego rządzi Polską zakonspirowana 
mafia. Na to się żadną miarą zgodzić 
nie można, bo widzę rezultaty tej go­
spodarki. Nie wiele czasu upłynęło od 
śmierci Marszałka, a całe życie poli­
tyczne jest w kompletnej dekompozy- 
cj Naczelny wódz rzuca hasło zjed­

noczenia narodowego w imię najdroż­
szego dla Polaków celu obronności i 
powiedzmy sobie otwarcie, że hasło 
to nie chwyciło. A dlaczego? Bo w 
Polsce rozpleniło się panowanie roz­
maitych mafii. Nikt już w Polsce ni­
komu nie wierzy. Nikt me wierzy na­
wet w najbardziej piękne i szlachetne' 
hasła. Każdy boi się, ażeby czasem 
pod przykrywką pięknych haseł, nie 
został wciągnięty do organizacji, k tó­
ra będzie poprostu tylko narzędziem 
w ręku zorganizowanej mafii, będącej 
nawet pod wpływami obcej agentury.
I dlatego, jeśli ma nastąpić prawdzi­
wa konsolidacja, musi być oczyszczona 
atmosfera polityczna Polski. Wszystkie 
mafie muszą być wytępione, tak, jak 
muszą być wytępione złodziejstwa w 
administracji".

.Na nutę „Maszerują chłopy".

ID Ą  W  B Ó J .
Idą w  bój socjafy, bo ż y d  p łaci 
Na stragany polskie stra szn ie  z ły ,
Idą wesprzeć M oszków , zw alczać braci,
Idą tak  potulnie, ja k  te psy.

A g d z ie ś  tam  z  ukrycia ży d  ciągnie za sznur 
P osuw a bezw olne pajace  
Posłusnych najm itów  dostarcza m u T U R  
Z a mace, za  mace, za  mace.

W alczy  z  kapitałem  socja ł g łup i,
A z  ka p ita ł isą łą czy  się,
Ż yd -fa b ryka n t z  nigo skórę łupi,
A  on w szy s tk o  zrobi, co ten  chce.

Dość hańby Poiaku! U szanu j sw ą  cześć! 
Ż yd o w skie j n iew oli zrzu ć  pęta,
A Ż y d  na postonku  nie będzie m ógł w ieść  
Cielęta, cielęta, cielęta!

T. K.
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l ym X} są na rozdroiu.
Każda wojna pozostawia po sobie 

nie tylko ruiny miast i wsi, ale p o ­
zostawia tysiące wdów i sierót i całe 
armie inwalidów i kalek, nie mówiąc 
już o setkach tysięcy poległych na 
placach bitew. Co gorsza wojna po ­
zostawia na długie lata demoralizację, 
zboczenie, zanik uczciwości i poszano­
wania cudzego mienia. Czem większa 
w swej grozie jest wojna, tern większe 
są po niej ślady. Takie ślady pozosta­
wiła po sobie i ostatnia wojna wszech­
światowa.

Ludzie którzyby zdawało się są 
uczciwi, wcieleni do armii w czasie 
wojen, jak nie polegli, wracali z tej 
wojny bardzo często zdeprawowani.

To samo tyczy się w dużej mierze 
i naszych mężczyzn, którzy przy wy­
buchu wojny światowej w roku 1914 
zostali wcieleni do wszystkich trzech 
armii zaborczych.

Poczciwi nasi Polacy wtłoczeni w 
inne życie — życie okopów i śmierci, 
a co gorsza i różnych zboczeńców, 
bo i tacy idą na wojnę, ulegali złym 
wpływom, które pozostawiły na nich 
ślady zdemoralizowania.

Moralność, poszanowanie cudzej 
własności w odmęcie wojny zniknęły. 
Wiemy wszyscy, że kradzież kury w 
czasie marszu czy postoiu, kradzież 
swojemu towarzyszowi broni, menażki, 
płaszcza czy innego przedmiotu zda­
rzała się na porządku dziennym. 
Gwałcenie kobiet też nie należało do 
rzadkości. Żołnierz po paru tygodniach 
siedzenia w okopach, zwolniony na 
tyły „używał" co [się tylko dało, mó­
wiąc sobje przecież i tak mnie f,szlak' 
trafi.

Oczywiście dowództwu rosyjskiemu, 
austriackiemu, czy niemieckiemu nie 
przeszkadzało to wcale, zwłaszcza jeś­
li to robili żoł.iierze — Polacy. Tem- 
bardziej bo była okazja do ukarania 
żołnierza — Polaka, jakkolwiek ci sa­

mi dowódzcy postępowali w ten spo- 
sób, że ze wstrętem trzeba było przy­
słaniać oczy. Przestrzeganie uczciwoś­
ci i dobre przykłady, ze strony etycz­
nej i nie plamienie munduru żołniers­
kiego przez oficerów Polaków i żoł­
nierzy — Polaków, którzy nie ulegli 
tej atmosferze, ginęły w ogólnym 'z a ­
męcie wojny.

To jest właśnie jedna z najpoważ­
niejszych przyczyn zła, jakie się roz­
panoszyło u nas w kraju, po wojnie 
światowej. Tego wszystkiego nie wi­
dzimy, albo nie chcemy się nad tym 
zastanowić.

Wepchnięci po wojnie w jarzmo 
kryzysu i walk partyjnych, nie zwra­
camy uwagi na najistotniejszą sprawę 
— sprawę zdrowia etycznego nasze­
go Narodu. Na tę sprawę zwróciła u- 
wagę masoneria wraz z żydo-komuną 
i stan jaki dzisiaj mamy w Polsce, za 
wszelką cenę chcą utrzymać. Siejąc 
anarchię dopomagają przez swoje 
niecne hasła do rozluźnienia dobrych 
obyczajów w narodzie polskim, a 
zwłaszcza między chłopami i robotni­
kami.

Temu wszystkiemu musi się przede 
wszystkim przeciwstawić polska inte­
ligencja. Niech ta polska inteligencja 
zrzuci ze siebie biernotę w jakiej ży­
je, aby nie zasłużyła sobie na miano,, 
że jest zgniła, jak często się o tym 
słyszy wśród robotników i chłopów. 
Czyż czasem ta nazwa nie ma swojej 
racji, kiedy patrzymy trzeźwymi ocza­
mi na dzisiejszą „rzeczywistość"?

Kto ma dzisiaj największy obowią­
zek temu złu się przeciwstawić? Jak 
nie ta polska inteligencja. A czas jest 
najwyższy. Ogień komunistyczny oga­
rnia nasze strzechy —  ogarnia coraz 
więcej. Kto na tym straci? Polska. 
Ale bodajże straci i na tym polska 
inteligencja, w'szak „ona" jest i bę­
dzie odpowiedzialna przed historią



i przyszłym pokoleniem, które oby jej 
me przeklinało, jeśli co niedaj Boże 
popadniemy w jakieś nieszczęście.

Gdy się przypatrzymy, co dzisiaj 
-;się dzieje w Polsce, d o  wsiach mias­
tach i miasteczkach, w rodzinach, w 
warstatach pracy, to trzeba krzyczeć 
— krzyczeć gore — gore! Ty, Polska 
inteligencja to usłysz! Czy kroniki co­
dziennych pism mówią o tym? Ile 
kradzieży, napadów bandyckich, za- 

tbójstw, morderstw, defraudacji, oszustw, 
szantaży, co dnia się dzieje — to 
strach. A ile profanacji świątyń, przy­
drożnych krzyży i kapliczek? to zgro- 

.za, że to się dzieje w Polsce, która 
sjest zapisana w historii narodów, jako 
Przedmurze Chrześcijaństwa.

Poslka inteligencja, powinna dzisiaj 
porzucić swoją bezczynność, porzucić 
życie kawiarń, restauracji, życie oso­
bistych rozkoszy i interesów, porzucić 
życie bali i dancingów, porzucić to 
wszystko, w którym szuka zagłusze­
nia, Zapomnienia o tym co się dziś 
dzieje. Przestańcie się dzielić na gru­
py i grupki. Wejdźcie na drogę praw­
dy. Pójdźcie do Narodu. Nieście mu 
oświatę. Podajcie dłoń chłopu i robo­
tnikowi. Nieście im słowa otuchy. 
Wszczepiajcie w nich dobro i miłość 
Ojczyzny. A zaskarbicie sobie ! wdzię­
czność ojczyzny i miłość tych m a­
luczkich.

Czas jest najwyższy.
Ty, polska inteligencjo pomnij 

na cierpienia męczenników, którzy
ginęli w lochach zaborców — 
pomnij na tych, którzy ginęli
na szubienicach z okrzykiem: „Niech

.wżyje Polska" — pomnij tych, którzy
za wiarę i miłość ojczyzny słali swoi­
mi ciałami drogę do Chełmszczyzny, aż 
po śnieżny Irkuck — pomnij na tych, 
którzy przykuci w katorgach do ta­
czek dzwoniąc kajdanami marli z szep 
tern „Jeszcze Polska nie zginęła11, po­
mnij na tych, którzy w zmaganiach z 
najeźdcami o wolność ojczyzny i wiary 
składali swoją krew i życie w ofierze

ojczyźnie — pomnij na te lwowskie 
dzieci, które ginęły za odradzającą się 
ojczyznę i na ostatni wysiłek Narodu 
Polskiego w walce z hordą bolsze­
wicką w roku 1920, — a obudzisz się.

Niech śmierć księdza —- męczen- 
mka śp. Streicha, który padł od kuli 
zbira; jednego z tych, którzy zarażeni 
jadem komunizmu, będzie Tobie pol­
ska inteligencjo i cały narodzie otrzeź­
wieniem z biernoty w jakiej żyjemy.

Niech słowa Stanisława Stasica, 
który powiedział, że „upaść może i na­
ród wielki, ale zginąć tylko nikczem­
n y 11 wgryzą się nam w umysły i serca 
żeśmy nie znikczemnieli, że stoimy 
twardo przy wierze naszych ojców i 
tradycji narodowej, że zdolni jesteśmy 
w każdej chwili obronić naszą uko­
chaną Polskę od hańby, jaką nam 
przygotowuje żydu-komuna, że w zgo­
dzie inteligenta, chłopa i robotnika —- 
polskiego przeciwstawimy się złu, a 
będziemy pracowali nad rozwojem Ka­
tolickiej Wielkiej Polski.

BUGAJ.
Żywiec, w marcu 1938 r.

W czerw onej H[szpanii 
W Rosji sowieckiej

nie wolno obchodzić uroczyście 
Świąt Wielkanocnych, uznaje się 

je tam za dzień powszedni. 
Jeśli nie chcesz, aby do tego sa­
mego doszło w Polsce, bron 

Polski przed Ż ydam i1 
A przede wszystkim przez nie- 
kupowanie u Żydów osłabiaj ich 

potęgę finansową!

ZAKUPY PRZEDŚWIĄTECZNE 
TYLKO U POLAKuW!



Z  D Z I A Ł A L N O Ś C I  S T R O N N  C T W A  N A ­
R O D O W E G O  w  O K R Ę G U  C I E S Z Y Ń S K O  

P O D H A L .
W n ie d z i e l ę  d n ia  2 0 -g o  l u t e g o  br .  w  sa li  

p .  C z e r w i ń s k i e g o  w  O s i e k u  o d b y ł o  s ię  Z g r o ­
m a d z e n i e  P u b l i c z n e  p r z y  u d z i a l e  o k o ło  100 
o s ó b .  R e fe ra t  n a  t e m a t  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  k o ­
m u n i s t y c z n e g o  w y g ł o s i ł  K o l .  M gr .  A n t o n i  
G r ę b o s z  z K r a k o w a .  W  d y s k u s j i  z a b i e r a ł  
g ł o s  p r e z e s  m i e j s c o w e g o  k o ła  l u d o w c ó w  p. 
T y r a n  na  t e m a t  r e fo r m y  ro ln e j  i e m ig r a c j i  
ż y d ó w .  T re ś c iw e  w y ja ś n i e n i a  d a ł  w  ty c h  s p r a ­
w a c h  K o l .  A n to n i  K o s k a  z B ie l s k a ,  k t ó r y  w  
g o d z i n n y m  p rz e m ó w ie n iu  w y k a z a ł ,  ż e  o b e c n a  
p o l i t y k a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  to  w o d a  n a  
m ł y n  d la  Ż y d ó w  i S o c j a l i s t ó w .

Z g r o m a d z e n i e  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  
„ H y m n u  M ł o d y c h " .

W  ty m  s a m y m  d n i u  o g o d z .  11 "30 p r z e d  
p o ł u d n i e m  o d b y ł  s ię  w  sa l i  h o t e l u  „ P o d  B i a ­
ł y m  O r ł e m "  w  K ę ta c h  w ie lk i  w ie c  S. N. p r z y  
u d z i a l e  p r z e s z ło  300  o s ó b ,  P r z e w o d n i c z y ł  K ol .  
Ś m ig ie l s k i .  R e fe r a t  na t e m a t  „ N ie b e z p ie c z e ń ­
s t w o  K o m u n iz m u "  w y g ł o s i ł  K ol .  M g r .  G r ę b o s z  
z  K r a k o w a .  P r e l e g e n t  z o b r a z o w a ł  d o s a d n i e  
r o lę  ż y d ó w  w  d z i e j a c h  P o l s k i ,  o r a z  ich  o- 
b e c n ą  p o l i t y k ę ,  g o d z ą c ą  w  i n t e r e s y  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o .

N a s t ę p n i e  p r z e m a w ia ł  K ol .  K o s k a  z  B ie l ­
ska  i u d o w a d n i a ł  w  s w o im  p r z e m ó w ie n iu ,  że  
s o c j a l i z m ,  k o m u n iz m  i ż y d z i  s t a n o w i ą  j e d n o ś ć  
„ i d e o w ą " .  P r z e d s t a w i ł  ró w n ip ż  z w y c ię s k i  p o ­
c h ó d  O b o z u  N a r o d o w e g o  w  w a lc e  z s o c ja l -  
k o m u n ą ,  o raz  p o ł o ż o n e  p r z e z  S t r o n n i c t w o  N a ­
r o d o w e  z a s łu g i  na  p o lu  g o s p o d a r c z y m .

W ie c  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  „ B o ż e  coś 
P o l s k ę "  i „ H y m n u  M ł o d y c h " ,  o ra z  o k r z y k a m i  
n a  c z e ś ć  R o m a n a  D m o w s k ie g o ,  Inż. D o b o -  
s z y ń s k i e g o  i M g ra  G r ę b o s z a .

Książki nadesłane
R A D A  P O L S K IC H  IN T E R E S E N T Ó W  P O R T U  

G D A Ń S K I E G O  W  G D A Ń S K U  e. V. S P R A ­
W O Z D A N I E  za rok  1937.

S p r a w o z d a n i e  t o  p r z y n o s i  s t a t y s t y k ę  
h a n d l o w ą ,  u k ła d  w  s p r a w ie  w y k o r z y s t a n i a  
p o r t u  G d a ń s k i e g o ,  p o l s k o - g d a ń s k i e  r o z m o w y  
g o s p o d a r c z e ,  c h a r a k t e r y s t y k ę  o b r o t ó y  p o r t o ­
w y c h ,  s t a n  e l e m e n t u  p o l s k i e g o  w  p o rc ie  
g d a ń s k i m ,  o r a z  Krótk i  z a r y s  d z i e jó w  G d a ń s k a .

R U C H  S Ł O W IA Ń S K I  (M ie s ię c z n ik  p o ­
ś w ię c o n y  ż y c iu  i k u l tu r z e  S ło w ia n ;  w y c h o d z i  
w e  L w o w i e ) ,

T rz e b a  sż ć ż e rz c  w y z n a ć ,  że  w  P o l s c e  
m a ło  s ię  z n a  in n e  n a r o d y  s ło w ia ń s k ie  i n i e ­
w i e l e  w id a c ję o c h o ty  d o  ich  p o z n a n ia .  J e d n ą  
z p r z y c z y n  j e s t  f a n a b e r i a ,  p o l e g a j ą c a  na  lek­
c e w a ż e n iu  m n i e j s z y c h  i s ł a b s z y c h :  t a k a  s p u ­
śc izn a  p o  s a r m a c k i e m  n a d y m a n i u  się .  W y l i ­
c z y l i ś m y ,  że  P o l s k a  p o w i n n a  b y ć  u z n a n a  za  
m o c a r s t w o ,  c h o c i a ż  p o z a  z g o d ą  n a  p r z e m i a ­
n o w a n i e  p o s e l s t w  n a  a m b a s a d y  n ie  u z y s k a ­
l i ś m y  d o t ą d  i n n e g o  d o w o d u  u z n a n ia  n a s  z a  
m o c a r s t w o .  T y m c z a s e m  p r a w d z iw a  w i e l k o ś ć  
z a m ia s t  c z e p ia ć  s i ę  z ty łu  t y c h  n a jw ię k s z y c h ,  
i k o n t e n t o w a ć  s ię  o s t a tn i e m  m ie j s c e m ,  w o l a ­
ł a b y  z o s t a ć  m ię d z y  n in ie j s z y m i  p ie r w s z ą ,  
p r z e w o d n i ą  p o t ę g ą .  N a tu r a  s a m a ,  p o k r e w i e ń ­
s t w o  i p o ł o ż e n i e  o f ia ru je  n a m  n ie ja k o  p i e r w ­
s z e  m i e j s c ę a m i ę d z y  p a ń s tw a m i  s ł o w i a ń s k i e m u  
A l e  n a  to  p r a w i e  n ik t  n ie  z w ra c a  u w a g i  D o ­
b rz e  w i ę c  j e s t ,  ż e  o d  d ł u ż s z e g o  czasu  s k r o m ­
n y  m ie s i ę c z n ik  „ R u c h  S ł o w i a ń s k i "  p r z y p o m i ­
na  c i ą g l e  n a r o d o w i  i s tn i e n i e  t y c h  n a r o d ó w ,  
c h o c ia ż  jak  d o t ą d  b e z  w i e lk i e g o  s k u t k u .  O -  
p i s a n a  w  o s t a tn i c h  n u m e r a c h  t r a g i e d i a  Ł u ż y ­
cz a n ,  k t ó r y c h  N ie m c y "  p r z e z n a c z y l i  na  o s t a ­
t e c z n e  w y g u b i e n i e ,  n ie  w y w o ł a ł a  u  n a s  ż a d ­
n e g o  ech a :  m o c a r s t w o w c y  n ie  z w r a c a j ą  u w a g i  
n a  t a k ie  d r o b i a z g i ,  j a k  o s t a te c z n a  śm ie rć  j e d ­
n e g o  n a r o d u .  M im o  t o  p r a c a  z a s ł u ż o n e g o  
w y d a w n i c t w a  m o ż e  p r z y n i e ś ć  p o ż y t e k  p r z e z  
s w o ją  n i e s t r u d z o n ą  w y t i w a ł o ś ć ,  G u t t a  p e t r a m  
c a v a t  n o n  vi s e d  s e m p e r  c a d e n d o .  N a le ż y  ż y ­
c z y ć  tej  p r a c y  p o w o d z e n i a ,  n i e t y l k o  w  z a k r e ­
s ie  r o z s z e r z e n ia  i lo ś c i  o d b io r c ó w ,  a l e  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w  z ą g r e s ie  u r a b ia n ia  o p in i i  p u ­
b l iczne j .

„ T Ę C Z A " .  Z n a n e  i p o w s z e c h n i e  c e n io n e  
p o z n a ń s k i e  p i s m o  „ T ę c z a "  w y t r w a l e  t r z y m a  
s ię  o s i ą g n i ę t e g o  b a r d z o  w y s o k i e g o  p o z io m u .  
W ie lk a  l i c z b a  w s p ó łp r a c o w n i k ó w ,  n a d z w y c z a j  
s z e ro k a  s k a la  z a in t e r e s o w a ń  to  c e c h y  c h a r a k ­

t e r y s t y c z n e  p o c z y t n e g o  m ie s ię c z n ik a .  W  z e s z y ­
c ie  l u t o w y m  p o m ie ś c i l i  s w o je  p r a c e  z u p e ł n i e  
inni  w s p ó łp r a c o w n i c y  n iż  w  p o p r z e d n i m  A  
n ie  b rak  m i ę d z y  n im i n a z w is k  g ł o ś n y c h  i u-  
z n a n y c h  jak  np .  p ro f .  W i n c e n t e g o  L u to s ław  
s k i e g o .  Ń a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a s łu g u je  ro z ­
p r a w a  p. K a z i m i e r a  S o ł t y s i k a  p t .  „ O  s i e d ­
m iu  e t y k a c h  p o s p o l i t e g o  k a t o l i k a " ,  t r a k t u j ą ­
ca o r ó ż n ic y  m i ę d z y  p r a w d z i w ą ,  d u c h o w ą  r e ­
l i g i jn o ś c ią ,  a p o z o r n ą  z e w n ę t r z n ą .  K w e s t i a  to  
b a r d z o  w a ż n a  i b y ł o b y  p o ż ą d a n e ^  ż e b y  j ą  o-  
p r a c o w a t io  o b s z e rn i e j .  J A N  Z A M O R S K I
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Najserdeczniejsze 
życzenia 

„WESOŁYCH Ś W I Ą T
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Składa Swym  Szan Gościom

,.CRISTAL“
Kawiarnia i Restauracja

■ Bielsko
PL. BOLESŁAWA CHROBREGO.

MMMM
Skrawki

W ie r z c ie  l u b  n ie  w i e r z c i e ,  
Lfc.ez ja  W a m  p o w ia d a m ,
Że n a j m ę d r s z y  z s a n a to ró w  
To —  p u łk o w n ik  A d a m .

B o  g d y  s k l e c i ł  O z o n  
I s p u s t r z e g ł ,  że  „ h a c z y “  —
K o p n ą ł  d z i e ło  s w e Y  u c ie k ł  
Z  p r a c o w n i  p a r ta c z y .

B ie l ian .

W L A Z Ł  K O T E K  N A  P Ł O T E K  
P o  b ło c ie ,

P r z y p a t r z y ł  s ię  w  se jm ie  
R o b o c ie .
I z w ie lk ie j  em ocj i  
Z a  b r a m ą .
P r z y k u c n ą ł  i... w y rz e k ł :
, ,T o  sam o!" . . .

Obramo w anie ob ra zo w i najtańsza  sprzedaż

szkła, porcelany, lamp i obrazów
Hugona Budilla

w  B IA ŁE J ul. 11 L istopada L. 3 0

■ K S IĘ G A R N IA  „K R E S Y *
(A. W O L A N IN )

g B I E L S K O  Jagiellońska 5.
P O L E C A  w  w ie lk im  w y b o r z e :  k s ią ż k i  
s z k o ln e ,  p o w i e ś c i o w e  h i s t o r y c z n e  i n a ­
u k o w e ,  P a m ię tn ik i ,  a l b u m y  n a  f o to -  
g ra f je .  K ar tk i  z w id o k a m i  ; a m a to r s k i e  
K a ła m a r z e  n a  b iu rk a  : m a r m u r o w e ,
b r o n z o w e  i sz k lan e .  W s z e lk i e  p r z y b o ry  
—  k a n c e l a r y jn e ,  g r y  t o w a r z y s k i e  —

Obsługa solidna —  Ceny nader 
umiarkowane.

W szelkie przybory sp o rto w e  do  
tenisu, lekkoatletyki, oraz turystyki 
w w ielk im  w yborze do nabycia

w Domu Sportowym
Jan Prochaska

B I E L S K O  
ul. Jagiellońska 5.

Cena numeru 10 groszy

PRENUM ERATA r o c z n a ...............................................................1. —  zJ.

p ó ł r o c z n a   0 .60  „

k w a r t a l n a  . . . . ,  0 .30  „

N u m e r  k o n t a  w  P o c z t o w e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  305 .300

S C E N A O G Ł O S Z E Ń
s t r o n a . 120 —
' / i  s t r o n y . 60  —
7 t  . . . 30  —
0 8 „ • . Ib —
HU n . . 10 —

w  t e k ś c i e  100°/0 d r o ż e j

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a  i z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  z m i a n

W y d a w c a  i R e d a k t o r  N a c z e l n y :  E d w a r d  Z a j ą c z e k .  R e d a k t o r  O d p o w i e d z i a l n y  J ó z e t  P i e t r z y k
D r u k ,  N a k ł a d o w a  A .  B l u j  P r z e m y ś l


